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      Od wydawcy

      

			Drodzy Czytelnicy,

			wydanie wmarcu 1991 roku Magii seksu, anastępnie Potęgi seksu było ważnym wydarzeniem wedukacji erotycznej Polaków.

			Książki te po raz pierwszy przekazywały rady dotyczące tej ważnej sfery naszego życia tak przystępnie, zhumorem iinteresująco.

			Pomogły całym pokoleniom małżonków, partnerów ikochanków, anakłady sięgnęły wsumie pół miliona egzemplarzy.

			Po Magii seksu, czyli co zrobić, by twój mężczyzna był wspaniały włóżku przypominamy teraz Potęgę seksu, czyli co zrobić, by twoja kobieta była wspaniała włóżku – uważamy, że także na tym polu powinno panować równouprawnienie. Prawa iobowiązki muszą być rozłożone równomiernie iżadna płeć nie może być wyróżniona ani pokrzywdzona.

			Życzymy więc miłej lektury, inie tylko…

			Poznań, kwiecień 2013 roku
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			Czy jesteś jej najlepszym kochankiem?

      

				Ktoś kiedyś powiedział, że stosunek seksualny przypomina pójście na obiad do restauracji… wnaszej pamięci pozostaje iliczy się tylko ostatni spożyty tam posiłek – oile był dobry.

				Ale to porównanie dotyka też innego aspektu, amianowicie, że każdy posiłek jest inny: jeden jest zwykły, inny wykwintny, jeden rozczarowuje, ajeszcze inny przerasta najbardziej wygórowane oczekiwania. Podobnie jest zaktem seksualnym – asam fakt, że jedno zdań nie było tak dobre, jak można by się spodziewać, nie musi przecież oznaczać, że już nigdy więcej nie pójdziesz do danej restauracji.

				Od samego początku musisz wiedzieć, że dobry kochanek nie jest facetem, któremu zawsze wszystko wychodzi. Żaden śmiertelnik nie jest wstanie zawsze się spisać bez zarzutu. Możesz zapomnieć ohistoryjkach kolportowanych wmęskich szatniach ofacetach, którym staje dziewięć razy noc wnoc iktórzy mają tak obfity wytrysk, że nawet dyrekcja zapory wodnej robi się zazdrosna.

				Dobry kochanek to taki, który potrafi sprawić, że każdy stosunek staje się wyjątkowy ipamiętny… to kochanek, który daje kobiecie odczuć, że jest mu droga, nawet jeśli nie zawsze uda mu się stanąć na wysokości zadania. Anajlepszym kochankiem jest ten, który spisuje się za każdym razem, bo nigdy nie pozostawia kobiety zpoczuciem zawodu.

				Oto, co mówi dwudziestopięcioletnia Carly, pracownica firmy Pacific Bell wLos Angeles:

				

				Od pierwszego spotkania zMikiem poczułam do niego przypływ sympatii. Nie powiedziałabym, że jest przystojny, ale ma takie cechy zewnętrznego wyglądu, które zawsze mi się podobały. Spotkaliśmy się wświetnej restauracji dla wegetarianów Natural Fudge Company na Fountain Avenue, gdzieś tak na początku lat osiemdziesiątych. Poszłam do tego lokalu, bo jestem wegetarianką, atam grają całkiem dobrą muzykę iwystępują komicy. Mike przyszedł dlatego, że przyciągnęła go jego sympatia zbiura, która usiłowała odzwyczaić go od mięsa.

				Wkażdym razie siedzieliśmy dość blisko siebie, akiedy jego sympatia poszła do toalety, Mike pochylił się ku mnie ispytał, czy zgodzę się zamienić talerzami. Ja już skończyłam jeść, aon wogóle nie zaczął. Miał na talerzu coś wrodzaju purée zwarzyw ipowiedział, że po prostu nie da rady tego przełknąć, anie chciałby rozczarować przyjaciółki.

				Więc wymieniliśmy talerze, awkońcu także numery telefonów. Mike zabierał mnie później na tańce ikolacje na mieście, aprzy tym tak się omnie troszczył, że zanim poszliśmy do jakiejś restauracji, zawsze telefonował tam, żeby się upewnić, czy mają jakieś dania bezmięsne. Azinnymi chłopakami zawsze kończyło się na tym, że nie jadłam nic innego jak tylko warzywa będące dodatkiem do mięsa.

				Na naszą trzecią randkę zabrał mnie do swego domu wWestwood iposzliśmy do łóżka. Choć tak właściwie to nie mogę powiedzieć, że wziął mnie do łóżka, bo tak daleko nie dotarliśmy. Jak tylko weszliśmy do mieszkania, Mike zatrzasnął za nami drzwi, kopiąc je nogą, inatychmiast zaczął rozpinać mi bluzkę. Powiedziałam coś wstylu: Zaraz, zaraz, aon na to: Szaleję za tobą, jesteś najbardziej podniecającą kobietą, jaką dotąd spotkałem. Icałował mnie jak Rudolf Valentino, wiesz, tak zapamiętale inamiętnie. Apotem trochę zwolnił ido dziś pamiętam, wjaki sposób patrzył na mnie, uśmiechając się, ale tak całkiem poważnie. To prawda, szaleję za tobą – powiedział.

				Powoli mnie rozbierał. Chyba jeszcze nikt inigdy tak mnie nie rozbierał. Przebiegał palcami wdół po moich plecach pod bluzką, amnie od tego przechodziły ciarki. Potem zdjął mi stanik, ale nie szarpał się znim – wiesz, jak niektórzy faceci walczą zzapięciem stanika, jakby tam była kłódka. Mam dość duże piersi, aon mi pokazał, jak bardzo mu się podobają, pieścił je icałował brodawki, wcale nie zapominając opocałunkach wusta, atak robi większość facetów zaraz potem, jak już jestem bez stanika. Kiedy facet tak właśnie postępuje, wtedy zawsze mam wrażenie, że spotyka się ze mną wyłącznie dla moich dużych piersi, aczasami nawet wydaje mi się, że byłoby mu wszystko jedno, gdybym wogóle była tylko ciałem bez głowy.

				Mike położył mnie na dywaniku, rozpiął mi pasek izsunął dżinsy. Nie miałam na sobie majtek, bo ich nie noszę. Wtedy on szybko zrzucił zsiebie ubranie. Był całkiem nagi. Przebiegał palcami po całym moim ciele. Na samym początku to było jak przepływ prądu, aja rozsunęłam nogi, spodziewając się, że on od razu we mnie wejdzie. Ale on przytulał mnie, pieścił moje piersi, przeczesywał mi dłonią włosy icałował po twarzy. Przetaczaliśmy się po podłodze na wszystkie strony, ciesząc się wzajemnym ciepłem inagością.

				Wreszcie dotknął mnie między nogami, zrobił to bardzo delikatnie, lecz pewnie, jak gdyby okropnie mnie pożądał. Wsunął palce we mnie, akciukiem wciąż pocierał leniwie łechtaczkę, tak lekko, że zpoczątku ledwie coś czułam, ale później to odczucie stopniowo narastało ibyło wręcz niewiarygodne. Chwyciłam go za ramiona ipowiedziałam: Pragnę cię, aon się uśmiechnął, pocałował mnie iodparł: Ja też cię pragnę. Iwiesz co? Doprowadzał mnie do szaleństwa. Nie chciałam, żeby skończył pieszczoty, azarazem czułam nieprzepartą potrzebę, żeby mieć już jego koguta wsobie.

				Kiedy wyjął palce ibył gotów wejść we mnie, byłam tak wilgotna ipodniecona, że naprawdę głośno krzyczałam. Awtedy… spróbuj zgadnąć, co się stało? Wsunął się we mnie inatychmiast się spuścił. Głowa opadła mi na dywan ipomyślałam sobie: O, nie, tego nie zniosę. Ale wiesz co – on wcale nie pozwolił, żeby go to zdeprymowało. To znaczy, na pewno musiał być zdeprymowany – wiem, że był. Ale powiedział: Musiałem za bardzo się podniecić. To się zdarza od czasu do czasu. Wiesz, co wtedy zrobił? Zaczął mnie pieścić palcami, apotem położył głowę między moimi nogami izanurzył we mnie język. Był niesamowity… delikatny iszybki, ibardzo, bardzo seksy… aja po jakichś czterech czy pięciu minutach szczytowałam… aon podczas mego orgazmu cały czas trzymał usta przy moim futerku iwspomagał mój orgazm takimi krótkimi smagnięciami czubeczkiem języka.

				Wtedy znowu zrobił się twardy ikochaliśmy się normalnie – no wiesz, zjego kogutem we mnie. Agdy już ochłonęłam po pierwszym orgazmie, następny narastał we mnie jeszcze mocniej. Szczytowaliśmy niemal równocześnie, apotem leżeliśmy kompletnie wyczerpani na dywaniku. Za to zaspokojeni. Awszystko dzięki temu, że on umiał przyznać, że coś poszło nie tak… że zbyt szybko miał wytrysk.

				Wyjaśnię ci, dlaczego seksualnie pasuję do Mike’a, niezależnie od jego osobowości. On zawsze okazuje troskę omnie, tak samo jak za pierwszym razem. Jeśli coś mu nie wychodzi, wcale nie przeprasza, ale to akceptuje jako coś naturalnego, ludzkiego. Izawsze dba, żebym ja także została zaspokojona.

				

				Wcale nie sugeruję, że kochając się zkobietą, łatwo jest być tak pewnym swych emocji oraz techniki, jak Mike wobec Carly. Ona sama pokazała się zwyjątkowo dobrej strony, jej gotowość do cierpliwego odczekania idania Mike’owi drugiej szansy po przedwczesnej ejakulacji wskazuje na jej brak egoizmu, charakteryzujący nie tak znowu wiele kobiet. Ileż znich powiedziałoby: „Atam, nic tu po mnie”, ubrałoby się ipojechało do domu pierwszym autobusem.

				Ado tego różne kobiety reagują wcałkowicie odmienny sposób. Niektóre na początkowym etapie związku są bardzo niechętne aktywnemu udziałowi wseksie oralnym, anawet nie godzą się, aby partner wsunął im palec do pochwy. Napotykając na swojej drodze tak nieśmiałą kobietę, która uważa za przyzwoite jedynie kochanie się „po bożemu”, nawet najbardziej zręczny mężczyzna musi się mocno napracować.

				No dobrze, ale zadałem tu pytanie: Czy jesteś jej najlepszym kochankiem? Twoja odpowiedź może brzmieć: (a) założę się, że tak; (b) skąd mogę wiedzieć, poza tym jest mi to obojętne, bo ona wydaje się usatysfakcjonowana; (c) może tak, amoże nie. Ręka wgórę ci, co odpowiedzieli: (d) nie, na pewno nie jestem. No widzicie, nikt. Żaden mężczyzna nigdy, przenigdy nie przyzna, że jego dama mogła kiedyś mieć partnera lepszego niż on.

				Poniekąd to dobrze. Aby doprowadzić kobietę do szaleństwa włóżku, wymagana jest absolutna pewność siebie, apodkopywanie jej rozważaniami, czy Jack kiedyś tam podniecił ją bardziej niż ty, nie ma większego sensu. Chrzanić Jacka. IDicka. Ikażdego innego zjej poprzednich kochanków.

				Niezawodna droga do tytułu najlepszego kochanka prowadzi poprzez przestrzeganie fundamentalnych zasad sztuki kochania, które musisz uzupełnić według własnego stylu italentu wszystkimi tymi seksualnymi niuansami, które odróżnią twoją sztukę miłosną od technik, które partnerka poznała uinnych facetów. Iuczynią cię lepszym od nich.

				„Jakie fundamentalne zasady sztuki kochania?” „Ijakie niuanse seksualne?” To znaczy, skąd masz wiedzieć zcałkowitą pewnością, czy jesteś najlepszym kochankiem wjej życiu?

				Większość owych fundamentalnych zasad wypływa ze zdrowego rozsądku. Na przykład: upewnij się, czy nie pozostawiasz ukochanej, nie zaspokoiwszy jej. Nie zmuszaj jej do udziału wczynnościach seksualnych, które ewidentnie się jej nie podobają. Obcinaj paznokcie. Ogol się, zanim pójdziesz znią do łóżka, bez względu na styl facetów zMiami Vice. Zaraz po stosunku nie odwracaj się plecami inie zasypiaj; nawet jeśli oczy ci się zamykają, nie omieszkaj przytulić ukochanej ipowiedzieć jej, że była wspaniała.

				Niektóre zasady są nieco bardziej skomplikowane. Czy powinieneś się spodziewać, że po stosunku oralnym partnerka połknie nasienie? Jak ją traktować podczas miesiączki? Jak sobie poradzić ztrudną kwestią chorób przenoszonych drogą płciową, łącznie zAIDS, unikając przy tym wpadania wton lekarza albo absolutnego mięczaka? Co masz zrobić, kiedy ona zaproponuje triolizm iokaże się, że to inny mężczyzna ma być tym trzecim?

				Na kartach tej książki będziemy omawiać wszystkie te problemy. Mam nadzieję, że po skończonej lekturze nabierzesz przekonania oswojej wartości jako jeszcze lepszego niż dotąd kochanka, azpewnością lepszego od każdego innego faceta poznanego przez twoją damę.

				Jeśli zaś chodzi oowe seksualne niuanse – są to po prostu sposoby wyrażania przez ciebie itwoje ciało osobistych pragnień irozkoszy. Takie małe seksualne triki, dzięki którym partnerka zapamięta cię na zawsze. Na przykład po sposobie, wjaki podczas stosunku przyciskałeś jądra do wejścia do pochwy iją pobudzałeś. Po sposobie, wjaki przyciskałeś jej brodawki językiem do podniebienia. Po twoim sposobie całowania, zdelikatnym przygryzaniem dolnej wargi. Po sposobie, wjaki podczas seksu oralnego rozwierałeś jej pochwę, żeby opóźnić, azarazem zintensyfikować zbliżający się orgazm.

				Takie niuanse zależą od twoich upodobań seksualnych. Pomimo całego należnego kobiecie szacunku itroski niezmiennie dysponujesz pięćdziesięcioma procentami udziałów wprzeżywanych rozkoszach, azatem skoro szczególnie upodobałeś sobie masaż penisa pomiędzy jej piersiami albo zapuszczanie zwiniętego wrulonik języka wgłąb pochwy, powinieneś mieć sposobność realizacji owych upodobań. Twoja rozkosz da rozkosz także partnerce, zakładając, że postąpisz zdecydowanie, ale nienachalnie iże to, co zrobisz, posłuży także jej pobudzeniu. Innymi słowy, nie chodzi oto, abyś wymasował sobie penisa pomiędzy jej piersiami, wytrysnął na klatkę piersiową swojej damy, apotem wręczył jej pudełko zchusteczkami izaraz zasnął. Ajeśli myślisz, że żartuję, to zapewniam, że nie. Mnóstwo mężczyzn tak właśnie zachowuje się włóżku.

				Posłuchajmy Mandy zKansas City, trzydziestojednoletniej rozwiedzionej nauczycielki:

				

				Wyszłam za mąż, mając dwadzieścia jeden lat. Właściwie nie byłam dziewicą, ale ojciec imatka byli wobec mnie bardzo surowi inie miałam zbyt wielkiego doświadczenia. Mówiłyśmy otych sprawach wszkole – jak to jest, czy to boli, który chłopak najlepiej nadawałby się na pierwszy raz, no ioczywiście czytałyśmy powieści Jacqueline Susann. Zanim wyszłam za mąż, chodziłam ztrzema chłopcami, zjednym znich na serio. Mieliśmy dwa albo trzy stosunki, ale przerażało mnie zajście wciążę. Właściwie jedyna przestroga, jaką matka stale trąbiła mi do ucha, brzmiała: tylko nie zajdź wciążę, wystrzegaj się ciąży. Oczywiście miała rację, ale rzecz wtym, że nic mi nie powiedziała oantykoncepcji.

				Poznałam Billa ipo trzech miesiącach go poślubiłam. Myślę, że wmówiłam sobie to małżeństwo bardziej ztego względu, że on podobał się moim rodzicom, anie mnie. Bill był bez zarzutu: dobry, poczciwy, szef wfirmie ubezpieczeniowej zdobrego, poczciwego Kansas City wstanie Missouri. Nosił krótkie włosy, miał trzy niebieskie garnitury ilubił grać wgolfa. Jeździł małą hondą, bo – jak mnie przekonywał – ona bardzo mało pali. Jeśli chcesz wiedzieć, Bill urodził się stary. Jego idolem wśród piosenkarzy był Warren Zevon – pomyśl tylko! – aprowadząc samochód, Bill nucił sobie Werewolves of London – pamiętasz tę starą melodię?

				Przed nocą poślubną nie byliśmy włóżku, tylko ściskał mi piersi iwkładał rękę pod spódnicę. Kiedy kochaliśmy się wnoc poślubną – wjakieś dwie lub trzy minuty było po wszystkim, zanim wogóle zdążyłam się podniecić. Przypominam sobie, jak leżałam wapartamencie wHoliday Inn iwsłuchiwałam się we włączony wpokoju nad nami telewizor, podczas gdy Bill chrapał. Pomyślałam sobie: Jak to? To na tym ma polegać seks małżeński?

				Próbowałam uwodzić ikusić Billa. Próbowałam wszystkiego: seksownej bielizny, wszelkich tego typu rzeczy. To go podniecało, ale nigdy nie zmienił sposobu kochania się ze mną. Jemu się wydawało, że skoro on jest zaspokojony, to wszystko układa się pomyślnie. Zaczęłam odczuwać frustrację iprzygnębienie, wyżywałam się na przyjaciołach iuczniach. Sądzę, że nie chodziło tu onic więcej, jak tylko oto, że Billa po prostu nie interesował seks, uznawał go wyłącznie za niezbędną funkcję organizmu.

				Wjakieś cztery lata po ślubie pojechałam na konferencję pedagogiczną do Seattle. Tam właśnie poznałam Davida. Uczył matematyki wChicago. Było mi wjego towarzystwie bardzo miło, odprężałam się, przebywając znim. Był żonaty, ale jak się później dowiedziałam – tuż przed rozwodem. Zaprosił mnie na kolację, apotem – to wynikło jakoś tak całkiem naturalnie – poszliśmy do łóżka. Zabrał mnie do hotelu izamówiliśmy do pokoju butelkę szampana. Całował mnie irozbierał. Jeszcze nikt tak mnie nie rozbierał: zdjął ze mnie ubranie wwielkim stylu, żadnej szarpaniny zguzikami, nic ztych rzeczy. Potem położył mnie na łóżku, aja już wtedy nieodparcie go pożądałam, lecz on nadal całował mnie ipieścił, aż pragnęłam go jeszcze bardziej – jak oszalała.

				Kochając się ze mną, był delikatny iłagodny, cały czas szeptał, że jestem piękna iże strasznie go podniecam. Trwało to itrwało, więc domyśliłam się, że celowo się powstrzymuje, żeby to mogło trwać jak najdłużej. Wkońcu powiedział: „Mandy, muszę”, aja wsunęłam dłoń pomiędzy jego nogi, tak abym mogła poczuć, kiedy nastąpi wytrysk. Mnie nie udało się osiągnąć orgazmu – myślę, że nie potrafiłam się skoncentrować, bo byłam zbyt podniecona iza bardzo wstawiona, ajak się przekonałam – muszę się skoncentrować, żeby szczytować. Lecz kiedy David skończył, wcale ze mnie nie wyszedł inie odwrócił się plecami, żeby zapaść wsen, czego się spodziewałam. Nadal pozostał we mnie, chociaż już zrobił się miękki, ipalcami zaczął masować moją łechtaczkę.

				Usiłowałam go powstrzymać, ale on nie przestawał. To za bardzo przypominało mi masturbację, atej miałam wnadmiarze wczasie czterech lat małżeństwa zBillem. Jednak David wciąż mi to robił, aż wreszcie poczułam, że zbliża się orgazm, iwtedy już na nic nie zważałam. Był to pierwszy wmoim życiu orgazm zmężczyzną. Pierwszy raz mężczyzna faktycznie zadał sobie trud, żeby zapewnić mi orgazm. To mnie przytłoczyło. Już po wszystkim rozpłakałam się.

				Później udało mi się spotkać zDavidem jeszcze dwa razy, ale chyba dzieląca nas odległość ipresja własnych, osobistych problemów były nie do udźwignięcia. Tak czy inaczej, David otworzył mi oczy na to, czym może być seks. Wzeszłym roku poznałam Jimmy’ego, który jest delikatny iżyczliwy, aprzy tym doskonały jako kochanek. Jak tylko uporządkuję wszystko po rozwodzie, razem zJimmym przeniosę się do Kalifornii itam stworzymy sobie nowe życie. Wiem, jakie spotkało mnie szczęście, że dostałam kolejną szansę. Wiem, jakie spotkało mnie szczęście, że udało mi się odkryć tę cudowną stronę seksu.

				

				Częściową winę za porażkę pożycia seksualnego zBillem ponosi sama Mandy. Zapewne próbowała kusić go „seksowną bielizną iwszelkimi tego typu rzeczami”, ale jest oczywiste, że wciągu czterech lat małżeństwa nie uświadomiła mu wystarczająco jasno, że była stale niezaspokojona. To jeden zodwiecznych problemów, zktórym się spotkasz, próbując stwierdzić, czy jesteś najlepszym kochankiem wjej życiu: prawdopodobnie poznasz prawdę, kiedy już będzie za późno. Większość kobiet woli wogóle nie rozmawiać oswoich poprzednich kochankach, atym bardziej dokonywać porównań. Anawet jeśli porównują, nie możesz mieć pewności, czy mówią prawdę, całą prawdę itylko prawdę. Nigdy nie masz pewności, czy lekceważące uwagi na temat wielkości dzięcioła Jacka nie mają czasem na celu uspokojenia ciebie co do rozmiaru twego interesu. Askoro Jeff był naprawdę taki fatalny włóżku, to dlaczego się znim spotykała?

				Ponieważ gusty iapetyty seksualne każdej kobiety są odmienne, nie istnieje stuprocentowo niezawodna metoda ustalenia, czy jesteś najlepszym spośród jej kochanków. Jednak na podstawie rozesłanego do kobiet wwieku od 18 do 38 lat kwestionariusza badającego ich wyobrażenia ocechach kochanka doskonałego zdołałem sformułować dwadzieścia pytań, które – przy założeniu absolutnej szczerości odpowiedzi – dadzą ci dość dokładne pojęcie otwoich notowaniach. Pytania nie są ułożone według ich ważności; istotne jest to, abyś odpowiedział na wszystkie ibył przy tym całkowicie uczciwy.

				

				Czy jesteś dobrym kochankiem?

				

				1. Zawsze po stosunku staram się upewnić, czy moja dama jest zaspokojona. TAK/NIE

				2. Gdy się kochamy, zawsze znią rozmawiam, prawiąc jej komplementy iją rozbudzając. TAK/NIE

				3. Wrazie konieczności opóźniam własny orgazm, ażeby ona była bliższa szczytowania. TAK/NIE

				4. Kochając się znią, zawsze pieszczę jej piersi. TAK/NIE

				5. Zanim pójdziemy do łóżka, zawsze ją rozbieram. TAK/NIE

				6. Zawsze staram się wymyślać nowe sposoby, by ją pobudzić. TAK/NIE

				7. Często rozbudzam ją oralnie (czyli pieszczę językiem jej narządy płciowe). TAK/NIE

				8. Zawsze dbam oto, aby partnerka nie zaszła wciążę. TAK/NIE

				9. Znam jej najbardziej sugestywną fantazję seksualną. TAK/NIE

				10. Zrobię włóżku wszystko, ocokolwiek ona poprosi. TAK/NIE

				11. Opowiadam partnerce, jakie odmiany seksu najbardziej mnie podniecają. TAK/NIE

				12. Nawet kiedy nie mam ochoty na seks, pieszczę ją ipobudzam. TAK/NIE

				13. Kochałem się znią wwielu różnych miejscach (na przykład wplenerze przy ognisku). TAK/NIE

				14. Kiedy ona zrobi coś, co mnie naprawdę podnieca, zawsze jej otym mówię. TAK/NIE

				15. Kochając się znią, zawsze jej mówię, jak bardzo ją kocham. TAK/NIE

				16. Zanim pójdziemy do łóżka, zawsze dbam oto, by się starannie umyć. TAK/NIE

				17. Często całuję ukochaną iotwarcie okazuję jej uczucia. TAK/NIE

				18. Wiem, wjaki sposób ją pobudzić, ażeby szybko szczytowała. TAK/NIE

				19. Partnerka należy do grona moich najlepszych przyjaciół. TAK/NIE

				20. Kiedy ona ma ochotę odgrywać dominującą rolę włóżku, chętnie się na to godzę. TAK/NIE

				

				Nie jest to wżadnym przypadku wyczerpujące zestawienie cech, które czynią mężczyznę kochankiem najwyższej klasy, niemniej pytania te pozwalają dość precyzyjnie przeanalizować twoją postawę idoświadczenia. Za każde uczciwe TAK otrzymujesz jeden punkt, za każde uczciwe NIE – zero punktów, ztym że jeśli masz więcej niż cztery uczciwe NIE, możesz sobie przyznać punkt premiowy za samą uczciwość.

				Jeśli uzyskałeś 18 iwięcej punktów, wydaje się wysoce nieprawdopodobne, żeby dama twego życia kiedykolwiek miała równie troskliwego itwórczego kochanka jak ty (rzecz jasna to nie oznacza, że nie możesz być jeszcze lepszy). Jeśli masz od 15 do 18 punktów – jesteś kochankiem kategorii „A”, chociaż niekiedy twoje podejście do seksu jest nieco zbyt egoistyczne. Nie dopuszczaj do tego, aby tak absorbowała cię własna rozkosz – itak ją przeżyjesz – zacznij natomiast poważniej myśleć orozkoszy ukochanej.

				Ci, którzy zaliczyli 10 do 15 punktów, są sympatyczni ibardzo się starają, ale zbyt często zapominają otym, że więź seksualna wymaga, aby poświęcać kobiecie mnóstwo troski iuwagi. Grozi ci, że partnerka nabierze przekonania, iż potrzebujesz jej wyłącznie dla własnej rozrywki iwłaściwie do niczego więcej.

				Każdemu zwynikiem poniżej 10 punktów grozi poważne niebezpieczeństwo utraty damy na rzecz kogoś innego, kto wykaże się większą troską onią. Pozwalasz sobie na zaniedbywanie jej tak uczuciowo, jak fizycznie, azatem czas na radykalne posunięcie. Na litość boską, wracając dziś wieczorem do domu, przynieś jej kwiaty ipowiedz, że ją kochasz. Apotem weź ją do łóżka (albo winne podniecające cię miejsce) ipokaż jej, że nie tylko potrafisz powiedzieć „kocham”, ale umiesz to także udowodnić.

				Jednak nawet uzyskawszy jak najgorszy wynik, możesz poprawić swoją technikę seksualną ina pewno to zrobisz – zakładając, że okażesz chęć opanowania fundamentalnych zasad dobrego kochanka. Zakładając, że jesteś gotów wykazać się inwencją iodpowiednio empatycznie reagować włóżku, wciągu kilku tygodni możesz się przedzierzgnąć wniezapomnianego partnera seksualnego.

				Każdy mężczyzna ma wsobie ów potencjał. Trzeba tylko podjąć decyzję, że skoro jeszcze nie jesteś najlepszy, to zamierzasz taki być. Niezależnie od wieku iwyglądu zewnętrznego, niezależnie od tego, czy jesteś ekstrawertyczny, czy nieśmiały – dysponujesz kilkoma prostymi sposobami na udoskonalenie swego życia seksualnego, aż zmieni się ono nie do poznania.

				Fascynującym skutkiem ubocznym kwestionariusza badającego, jakie cechy dobrego kochanka kobiety uważają za najistotniejsze, stała się możliwość przygotowania listy Top Ten – dziesięciu najważniejszych zalet mężczyzny. Oto one:

				

				1. Wyraziste, patrzące zuwagą izainteresowaniem oczy (!).

				2. Schludna, miła powierzchowność (największy sprzeciw pań wywołują nieumyte włosy izniszczone buty).

				3. Ciepły iuczuciowy sposób bycia.

				4. Delikatność iszarmanckość.

				5. Umiejętność ekscytującego całowania (no proszę, jesteśmy już wpołowie listy, ajeszcze wogóle nie doszliśmy do anatomii).

				6. Umiejętność prowadzenia rozbudzającej gry wstępnej.

				7. Ładne, mocno zbudowane plecy (!).

				8. Wytrzymałość seksualna.

				9. Dobra technika gry finalnej.

				10. Muskuły.

				

				Mój kwestionariusz obejmował wyłącznie kobiety wwieku od 18 do 38 lat, aze względów praktycznych większość znich stanowiły studentki college’uoraz kobiety czynne zawodowo; nie przeprowadziłem ankiety wprzekroju demograficznym. Nie zmienia to faktu, że – co zaskakujące – kobiety bardziej interesują się oczyma mężczyzny niż jego torsem, asiłę jego uczuć plasują znacznie powyżej genitaliów. Ten ogólny obraz kobiecych preferencji seksualnych wyłaniający się zmojego kwestionariusza znajduje odbicie także winnych, przekrojowych sondażach wskazujących na to, że potrzeby seksualne kobiet bardziej dotyczą emocji oraz poczucia bezpieczeństwa, inaczej niż wprzypadku mężczyzn. Przypomnij sobie, jak żywy oddźwięk wywołało postawione przez Ann Landers pytanie: „Wolisz, żeby mąż tylko trzymał cię wramionach czy żeby się ztobą kochał?”. Ogromna większość kobiet odpowiedziała, że woli być wjego objęciach niż wjego łóżku.

				Tę ważną kwestię trzeba mieć na uwadze, skoro zamierzasz udowodnić swojej damie, że jesteś najlepszym kochankiem, na jakiego może liczyć. Umiejętności techniczne to nie wszystko, chociaż bardzo się liczą. Dopiero okazując ciepło, ją podbijesz.

				Niektórzy mężczyźni, zktórymi rozmawiałem orozmaitych trudnościach wżyciu seksualnym, wyrażali wątpliwości, czy kiedykolwiek będą wstanie być lepszymi kochankami. Jeśli żywisz wątpliwości co do swych seksualnych możliwości, rzeczywiście trudno ci będzie udoskonalić technikę, ponieważ ogromnie dużo zależy tu od wiary wsiebie. Jeśli jednak zadasz sobie trud, żeby się podciągnąć, wzbogacić swoją wiedzę izapoznać się wnikliwie ztechnikami, dzięki którym możesz być lepszy włóżku, przekonasz się, że wiara wsiebie przyjdzie sama.

				Tak mówi otym Walter, czterdziestodwuletni inżynier zAkron wstanie Ohio:

				

				Pierwszy raz ożeniłem się wwieku dwudziestu siedmiu lat, ale małżeństwo trwało tylko trzy lata. Między innymi chodziło oto, że bardzo dużo czasu spędzałem poza domem na różnych kontraktach. Któregoś dnia wróciłem odwa albo trzy dni wcześniej, niż początkowo zakładałem, istwierdziłem, że włóżku obok mojej żony śpi obcy mężczyzna. Oczywiście wynikła ztego piekielna awantura, jak zapewne możesz sobie wyobrazić, ioboje zżoną powiedzieliśmy sobie przykre słowa. Nazwałem ją dziwką. Ona nazwała mnie głupcem. Ale dopiero potem powiedziała coś, co naprawdę mnie dotknęło, coś, co zapadło we mnie głęboko. Oznajmiła mi, że jako kochanek jestem do niczego, że zawsze taki byłem iże nigdy nie zaznała ze mną rozkoszy włóżku.

				Nie muszę ci mówić, jak bardzo się zdenerwowałem. To jedna znajgorszych rzeczy, jakie mogą cię spotkać, kiedy ona ci mówi, że jesteś włóżku niedołęgą. Aja oczywiście uwierzyłem. Przecież dysponowałem dowodami: żona wzięła sobie kochanka, bo ja jej nie zaspokajałem. Przez długi czas byłem ztego powodu bardzo przygnębiony. Przez ponad rok byłem impotentem; nawet onanizowanie się mi nie wychodziło. Chodziłem do kina na filmy erotyczne wnadziei, że się podniecę, ale mimo że czułem podniecenie, mimo że czułem potrzebę kochania się zkobietą – nie ośmieliłem się spróbować zobawy, że moja żona miała rację. Gdyby inna kobieta też stwierdziła, że nie ma ze mnie włóżku żadnego pożytku, byłaby to kolejna porażka.

				Przeżyłem trzy samotne lata, powstrzymując się od kontaktów seksualnych. Uwierz mi, to były najbardziej samotne lata mojego życia. Dwa albo trzy razy poszedłem do prostytutki, aza drugim razem miałem erekcję, więc zacząłem rozumieć, że fizycznie wcale nie jestem impotentem – awyłącznie emocjonalnie. Od tego momentu trochę się poprawiło, ale nie całkiem.

				Wówczas zwróciłem uwagę na dziewczynę przychodzącą na lunch do tego samego baru, gdzie ja zwykle jadałem. Mówię dziewczyna, ale kiedy zobaczyłem ją pierwszy raz, miała trzydzieści trzy lata. Była atrakcyjna, ale wcałkowicie odmienny sposób niż moja była żona. Przypominała mi Tyne Daly, tę policjantkę zCagney iLacey. Izawsze jadała samotnie. Któregoś dnia zacisnąłem więc pięści, westchnąłem głęboko, podszedłem do niej ispytałem, czy mogę się przysiąść.

				Początkowo nie była zbyt rozmowna, ale ja nie ustawałem wwysiłkach. Nie nalegałem zbyt mocno, bo wiesz, ona wyraźnie była tak samotna jak ja imogłaby zamknąć się wswojej skorupie, ajak już ktoś tak zrobi, to nie tak łatwo wystawia znowu głowę. Ale za trzecim albo czwartym razem, gdy wspólnie jedliśmy lunch, zaczęła się otwierać iopowiadać osobie. Powiedziała mi, że też jest po rozwodzie, po krótkim idość żałosnym małżeństwie. Pracowała wstudiu tańca. Miała trochę przyjaciół, awłaściwie koleżanek, ale od mężczyzn trzymała się zdaleka.

				Wkońcu zaprosiłem ją na kolację do restauracji, aona przyjęła zaproszenie. Sądzę, że można powiedzieć, iż według normalnych standardów potrzebowaliśmy dużo czasu, ale oboje cierpieliśmy po doznanej krzywdzie. Kiedy jednak na czwartą randkę zaprosiłem ją do siebie do domu, żeby posłuchać muzyki, ona powiedziała „tak”.

				Siedzieliśmy na kanapie, słuchając Beethovena iMozarta ipopijając wino, aja wkońcu pochyliłem się ku niej iją pocałowałem. Lekko się zawahała, ale odwzajemniła pocałunek. Całowaliśmy się ipieściliśmy przez dłuższy czas, apotem rozpiąłem jej suknię na plecach ipomogłem ją zdjąć. Byłem podniecony, ale też zdenerwowany; nie potrafię ci opisać, jak bardzo się denerwowałem. Zmusiłem się jednak do spokoju – działaj powoli, myśl oniej – żeby jej nie rozczarować.

				Pod suknią miała biały stanik wkwiatki. Ona ma bardzo pełny biust ipamiętam, że przyglądałem się jej dużym brodawkom – przez stanik prześwitywała ich ciemnoróżowa barwa. Miała na sobie rajstopy, bez majtek, więc zobaczyłem jej włoski łonowe, bardzo czarne, tego samego koloru co włosy na głowie.

				Pocałowała mnie irozpięła guziki koszuli, apotem dłońmi gładziła mnie po całym torsie. Rozluźniłem jej stanik, zktórego jakoś tak wyskoczyły piersi – tylko tak mogę to opisać, takie są pełne iciężkie. Całowałem ipocierałem brodawki, apóźniej zacząłem zsuwać jej rajstopy. Wstała, żeby mi to ułatwić. Zsunąłem rajstopy do kostek, aona stała przede mną kompletnie naga. Pamiętam, że obiema dłońmi ująłem jej pośladki, atwarzą przywarłem do brzucha, do miękkiej, pachnącej skóry, apotem całowałem jej włosy łonowe.

				Podniosła jedną stopę ipostawiła na kanapie, wtedy jej uda się rozchyliły, aja, sięgając od tyłu palcami, otworzyłem jej pochwę. Nabłonek był ciemnoczerwony ijuż bardzo wilgotny od silnego pobudzenia. Polizałem łechtaczkę, anastępnie zanurzyłem język głęboko wpochwie. Poczułem słodycz iżar, apo tym całym okresie życia bez kobiety byłem tak podniecony, że nie jestem wstanie tego opisać.

				Całowałem ją ilizałem pochwę, aż całą twarz zalewały mi jej soki. Teraz ona rozwierała palcami srom ipowoli przyciskała otwartą pochwę do mych ust, wciąż na nowo, wzdychała przy tym, ciężko dyszała icicho pokrzykiwała.

				Wreszcie zacząłem koniuszkiem języka krótkimi, szybkimi ruchami smagać łechtaczkę, aona aż musiała położyć się na kanapie, bo dłużej nie była już wstanie ustać. Miałem poczucie wielkiego sukcesu isam się podnieciłem, gdy zorientowałem się, jak bardzo ją podniecam. Zanim szczytowała, upłynęło jeszcze sporo czasu, akiedy nastąpił orgazm, miałem wrażenie, że był bardzo stonowany, ale ona była zaspokojona, co – jak sądzę – liczy się przede wszystkim. Rozebrałem się inie potrafię opisać tego uczucia, gdy wsunąłem się prosto wjej ciepłą, wilgotną pochwę. Oddałem się temu naszemu zespoleniu znależytą starannością, całując ipieszcząc piersi wnarastającym rytmie, aż wiesz, zaczęliśmy się kochać coraz szybciej, aona wczepiła się we mnie iwciąż pokrzykiwała.

				Już po wszystkim pomyślałem sobie, że jeszcze nigdy wżyciu nie zaznałem takiego seksu. Awiesz czemu? Bo nie myślałem osobie, tylko oniej. Poświęciłem całą swoją energię iuwagę jej samopoczuciu, zapominając osobie. Dopiero wtedy zdobyłem się na to, aby spojrzeć prawdzie woczy, że dla mojej byłej żony byłem nudnym iegoistycznym kochankiem. Jednak najwspanialsze wtym wszystkim było to, że potrafiłem się zmienić. Można się zmienić wżyciu seksualnym, można się poprawić. Wydaje mi się, że trzeba tylko właściwie podejść do sprawy inic więcej.

				

				Seksualna iluminacja Waltera stanowi wyśmienity przykład na to, wjaki sposób chęć doskonalenia się oraz pozytywne nastawienie mogą ulepszyć życie miłosne. Zważ jednak na to, że wcelu zapewnienia nowych podniet wcale nie jest nieodzowna zmiana partnerki. Tak samo satysfakcjonujące rezultaty może przynieść poważne, wnikliwe przemyślenie stylu kochania się zobecną partnerką. Wistocie nawet znacznie śmielej można sobie poczynać ze znaną już intymnie kobietą niż zcałkiem obcą, jako że ta pierwsza nie będzie się po tobie niczego nowego spodziewała.

				Nie wyobrażaj sobie, że ze względu na to, iż wasz związek trwa już od wielu lat, możesz zapomnieć oobowiązku bycia dla niej najlepszym kochankiem. Jej – isobie też – winien jesteś to, co wżyciu seksualnym najlepsze. Wkońcu – jak powiedział pewien mędrzec – tylko raz żyjemy na tym padole. Dobry kochanek nie pozwala sobie na rutynę. Ekscytujący seks wymaga świeżości iniespodzianek. Jeśli stale będziesz myślał onowych sposobach zaspokojenia partnerki, ona odpowie tym samym, aim bardziej entuzjastycznie to uczyni, tym łatwiej będzie ci zachować tytuł kochanka numer jeden.

				Skupmy się na owych fundamentalnych zasadach sztuki kochania, októrych wspomniałem. Niech ci się nie wydaje, iż skoro masz bogate doświadczenie seksualne, wiesz już wszystko, co trzeba. Nikt nie rodzi się ztaką wiedzą. Ona jest jak matematyka stosowana – trzeba się jej nauczyć. Jeśli zaś nie miałeś wszkole bardzo, ale to bardzo dokładnych lekcji wychowania seksualnego ijeśli nie zapamiętałeś znich absolutnie wszystkiego, zpewnością wtwojej wiedzy ztego przedmiotu są pewne luki, co jest naturalne iwybaczalne.

				Przykładowo, czy wiesz, jakiej ilości nasienia należy się spodziewać wwytrysku po dwóch dniach bez seksu? Czy wiesz, że istnieje związek między wielkością twego penisa wstanie spoczynku ajego rozmiarem wstanie erekcji? Czy wiesz, jak niemal ze stuprocentową skutecznością powstrzymać orgazm podczas stosunku?

				Jeśli nie wiesz, czytaj dalej. Jeśli wiesz, to też czytaj, bo dowiesz się owiele więcej.
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